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Przedpłata w miejacu ! 
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W ydaw nictw o Nr. >033/j.
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plac  k a ted ra ln y  pod 1. 31, 
w dom u p. M ajew skiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
druku (prócz stępia) . 4 c.

R eklam acje nieopieczęto- 
w ane w olne są od o p ła ty .—

S o b o ta  d n ia  19. S ty c z n ia . — F e r d y n a n d a  (rzy m .) —  S o b o r św . J o a n a . (g rec .)

Telegramy „Dziennika lw o w sk ie g o 41.
P a r y ż .  „L a France" o św ia d cz a  w  o- ! 

b ec  p o g ło sek  in n ych  d zien n ik ów  o n a­
stą p ić  m ających  zm ian ach  w  organ izm ie  
p a u stw o w em , ja k o  to :  o zn iesien iu  p raw a
w e to w a n ia  adresu ,o  rek on sty tu ow an iu  p raw a
in te rp e la c ji, o zm ian ie u sta w y  p r a so w e j; że  
p ow ód  ty ch  p o g ło sek  j e s t  bardzo w ażny, j e d ­
n a k ż e  j e s z c z e  n ic  s ta n o w c zeg o  n ie  w iadom o

W iadom ości polityczne.
Postanow ienie zgrom adzonych we W ie­

dniu posłów n iem ieck ich , aby niebrać udziału 
w zwołanej nadzw yczajnej radzie państw a, 
znalazło ty lko  w dziennikarstw ie wiedeń- 
skiem  i u centralistów  silne p o p a rc ie , pod­
czas gdy trzeźwiej zapatrujący się na  sto­
sunki rzeczyw iste ludzie, w idzą w tym  kroku 
najw iększe niebezpieczeństwo d la  monarcbji.
1 tak  odzywa się Schuselka w „Reformie do 
Niemców z p rzestrogą , by nie zważali jed y ­
nie na s ie b ie , lecz zechcieli zauważać, iż w 
A ustrji is tn ieją  i inne narody, k tórym  przy­
sługuje ta  sam a racja  bytu  jak  im. Z innej 
strony donoszą n a m , że — ponieważ n ie ­
m ieccy centralism  obstają przy prawom ocno­
ści patentów  lutowych i konstytucji Sclimer- 
lingow skiej, posłowie z innych krajów  uczy­
nią w niosek , aby uznaną by ła  za praw o­
mocna konsty tucja z roku 1848. M niemamy, 
że byłby  to wcale silny argum ent przeciw 
nibyto praw ow itym  i płaszczykiem  konsty tu­
cjonalizmu okrytym  przew rotnym  tendencjom  
Niemców, a  p rzy jęty  przez posłów naszych i 
czeskich, p rzyciągnąłby  radykałów  niem ie- 
k ic h , którzy  niezaw odnie przystaliby  raczej 
na dem okratyczną konstytucję z roku 1848., 
niżeli na oktrojow ane pa ten ta  lutowe.

W  ogóle m niem am y, że posłom naszym  
w  radzie Państw a, w ypada nietylko opierać się 
na  stanow isku narodow ościow em , lecz także 
i na zasadach postępowych i radykalnych . 
P ierw szy bowiem k ierunek , w yłącznie prze­
prowadzony, doprow adza do rozbicia , ja k  to 
w idzieliśm y w w ypadkach r. 1848 .; dopiero 
p ierw astek  wolności, objęty w program  posłów 
naszych, umożliwi połączenie różnorodnych 
żyw iołów , gdyż zdołałby on z każdej naro­
dowości zebrać zastęp silny  i liczny, k tóryby 
m iał na względzie postęp ogólny i rad y k aln ą  
zm ianę zgrzybiałych dzisiejszych stosunków 
naszych. Jedno jeszcze w ażne zadanie przy­
padnie  naszym  posłom w W iedniu, a  to jest 
zbliżenie się do W ęgier i pośredniczenie 
m iędzy nim i a N iem cam i. W praw dzie po­
m iędzy Niemcami znajduje się stronnictw o, 
k tó re  chce się pogodzić z W ęgram i, ale idzie 
o to , abyśm y w koncesjach dla W ęgier n ie­
ty lko  dalej poszli aniżeli Niemcy, ale oraz za­
bezpieczyli d la siebie sam odzielniejsze stano­
w isko , na co by si§ W ęgrzy niezawodnie 
zgodzili.

Że austrjaccy Niemcy nie posiadają 
ani za grosz patrjo tyzm u, tego dow.odło 
najdobitniej postępowanie W iedeńczyków

podczas wojny przesz!orocznej, gdzie żądali 
w  osobnej deputacji od Cesarza, by się woj­
ska w yniosły z W iednia i by tegoż niebro- 
niono przeciw  nieprzyjacielow i, gdyż przez to 
m ógłby on wielce ucierpieć. Ja k  dalece zaś 
obecnie idzie zaciekłość Niemców, o tern 
m ożna powziąść wyobrażenie z następnych 
k ilku  słów „Gazety augsburg.": „Jeżeli zwo­
łanie nadzw yczajnej rady  państw a m a być 
c io sem , wym ierzonym  przez hr. Belcredego 
przeciw  żywiołowi niem ieckiem u w Austrji, 
natenczas niem iecka - A ustrja będzie dla nas 
W enec ją , k tó rą  zdobyć m usimy, choćby na­
w e t' za pomocą Rosji. P rusy  będą w tedy 
naszym  Piem ontem , a na podstaw ie zadosyć- 
u czy n ien ia , którego słusznie od A ustrji do- j  

m agać się m am y praw o ! pojednają się rów­
nież i południowe Niemcy z potęgą Prus.

Pow tarzam y z tego pow odu, cośmy już 
tak  często tw ierdzili, że Niemcom nie idzie 
o utrzym anie całości m o n a rcb ji, lecz o ich 
panow anie nad  resztą  krajów , i n iew zdry- 
ga ją  się naw et przed aljansem  z Rosją.

„W anderer" potw ierdza wiadomość n a ­
szą o utw orzeniu konzulatu rosyjskiego we 
Lwowie i d o d a je , że gabinet petersburgski 
dom aga się ustanow ienia konzulów również 
w K rakow ie , P rad ze , Peszcie i Zagrzebiu. 
To samo żadał on od Prus, zam ierzając urzą­
dzić konzulat w Poznaniu, czego jed n ak  Prusy  
niedozwoliły.

Odnośnie do spraw y w schodniej, widzi 
się urzędowa gazeta  w iedeńska spowodowaną 
do* tw ierdzenia: iż gabinet w iedeński w łaśnie 
w tej spraw ie spodziewać się może najle­
pszego porozum ienia z innem i państw am i.

T urcji przychylne doniesienia podają 
wiadomość o pobiciu powstańców albańskich
w Djakow a. E k s p e d y c ja  przeciw ty m ż e  m iała
być skuteczną, a Mabmoud basza w ziął iOOludzi 
do niewoli. Niemożna jed n ak  polegać na 
praw dziw ości tych don iesień , gdyż to samo 
tw ierdza pism a tureckie od pół roku o roz­
ruchach* w N an d ji, k tóre jed n ak  nietylko 
n ieu s ta ły , lecz przeciwnie mimo wszelkicń 
usiłow ań ze strony Turcji, ciągle się w zm agają.

Serb ja  gotowa jest do w ystąp ien ia  prze­
ciwko Turcji a  naw et do arsenału w K ragu- 
jew acz w ysłano rozkaz , żeby 20 b aterji go­
towe by ły  do połączenia się z m ilicją naro ­
dowa, m aszerującą ku  gran icy  Bosnji. W S er-  
h ji sąd zą , iż w obec pow stania na wyspie 
K andji i zaburzeń w T esalji nadeszła chwila 
w łaściw a do napadu na Bosnję, gdyby P orta  
odmówiła żądaniom  rządu serbskiego.

A dm inistracja kraju.
W czoraj otrzym ał N am iestnik z W iednia 

nom inacje urzędników c. k . w ładz krajow ych 
w yższych i niższych czyli nam iestnictw a i 
starostw  powiatowych. W  ślad za nimi przy j­
dzie zapewne postanowienie cesarskie z ozna­

czeniem term inu, k iedy  nowa ta  organizacja 
w życie wejść pow inna, a  jutrzejsza gazeta 
w iedeńska przyniesie już może to ta k  dawno 
w yczekiw ane rozporządzenie , w raz z ogło­
szeniem m ianow ań , k tóre  nas z tej powodzi 
urzędników  napływ ow ych raz na zawsze uwol­
ni, i złam aw szy przew agę biurokracji, wol- 
niejszem  pozwoli odetchnąć powietrzem.

W edle nowej tej organizacji adm ini- 
n istracyjnej — k tó ra  sądownictwo od władz 
politycznych zupełnie oddziela — kraj nasz 
koronny, t. j. Galicja w raz z K rakow skiem , 
stanow i jedną n ierozdzielną całość, podzie- , 
loną na 74 pow iaty, czyli starostw a. Przedział 
m iędzy w schodnią a zachodnią częścią kraju, 
niem niej dawniejsze okręgi obwodowe czyli 
cy rku larne , jakoteż obecne pow iaty, ustają  
w zupełności. P ierw szą instancją w spraw ach 
adm inistracyjnych, np. w  spraw ach podatko­
w ych, rekru tacy jnych , paszportow ych, jest 
starostw o powiatowe ; drugą instancją w ładza 
k rajow a czyli nam iestnictw o, a trzecią m ini­
sterstw o dotyczące. W szystkie zaś drobne 
spraw y miejscowe, np. policja bezpieczeństw a, 
zdrow ia, ogniow a, budow nictw a, żywności 
i t. d. należą w edle ustaw y  gm innej z 12. 
sierpnia 1866, do w łasnego zakresu auto­
nomicznej g m in y , a  w dalszej instancji do 
w ydziału powiatowego, a ostatecznie do w y­
działu  krajow ego. K om unikacja: drogi, mosty 
i t. d., podlegają wedle osobnej ustaw y, bądź 
c. k . w ładzom , hądż wydziałowi krajow em u 
lub powiatowem u, bądź też radzie gm innej. 
Spraw y zaś szkolne nie są stanowczo u re­
gulow ane, gdyż dotycząca uchw ała sejmowa, 
k tó ra  najw yższą w ładzę krajow ą, ta k  zwaną 
radę  szkolną u stanow iła , nie otrzym ała je ­
szcze najwyższej sankcji.

P o lityczny  organizm  państw ow y wrócił 
te d y  na pojedyncze tory  system u M etterni- 
chowskiego i Bachowskiego, z tą  ty lko  ró­
żnicą, iż zam iast 19 obwodów, m am y 74 po­
w iatów , k tóre to pow iększenie liczby okrę­
gów, pow iększeniem  ludności, oświaty, a  za­
tem i spraw , dostatecznie da się wytłóm a-

czyć- .
By jed n ak  ten co do urządzenia poje­

dynczy, aczkolw iek co do obszaru rozległy 
organizm  łatw iej nadzorow ać, umocowane 
zostaną  trzy  starostw a, we L w ow ie, K rako­
w ie i ponoś w Tarnopolu, do nadzorow ania 
k ilkunastu  przyległych powiatów. Ci trzej 
starostow ie mieć będą zatem  w spraw ach oso­
b istych , tak  zw anych personaljach, obszerniej­
szy zakres działania, im też zostaną również 
poruczone do załatw ienia niektigfe '.sp raw y,

-mi*,.



ulżenie ciężarów k las opodatkow anych na 
celu m ające.

Jeżli ten  organizm  państw ow y spocznie 
w  ręku  przychylnych krajow i urzędników , na 
tej ziemi w yrosłych i jeżeli ci c. k . urzę­
dnicy poruczone im obowiązki, bez względu 
na  uboczne cele i nie w zam iarze awansów 
sum iennie dopełniać b ę d ą  —. natenczas spo­
dziew ać się należy lepszej nieco doli na 
przyszłość , zwłaszcza, iż ja k  to już na w stę ­
pie pow iedzieliśm y, nieprodukcyjny b a last, 
k tórego krajow i do żyw ienia narzucono, 
ustąpi i zmusi te  piszące m aszyny do pracy  
sam oistnej, k tó ra  niezaw odnie im i krajow i 
więcej pożytku przyniesie.

Na ustąpieniu %  części dotychczaso­
w ych urzędników  zyska k ra j, zyska Państw o 
i zyskają  ostatecznie oni s a m i; a choć chwila 
przejścia d la  n iektórych p rzyk rą  będzie, toć 
jed n ak  ich nieżałujem y, nie zapom inając tej 
okoliczności, iż niejeden z tych. k tó ry  osta­
tn im  groszem  podatkow ym  ich żywił, n ieraz 
żonę i dziatw ę w  gorszej zostawić m usiał 
nędzy, by ty lko  uwolnić się od widoku pana 
z becyrku na sekw estracją  zjeżdżającego.

Z K r a j u .
G alicja obejm uje 1360 kw. m il, k tórą  

przestrzeń 4, t 1 6.435 ludu zamieszkuje. Na 
pojedyncze narodowości p rzy p ad a : 2,045.394 
Polaków , 2,110.619 Rusinów, 433.146 Żydów 
31.158 N iem ców , reszta na Ormian i K ara i­
mów. Co tu św iatła.! co tu  c iem n o ty ! Ktoś 
tej k rain ie  szepnął do ucha: daj się prow a­
dzić a w ygrana  tw o ja , będziesz przodkow ać 
narodom  w sk ład  A ustrji wchodzącym. I  
G alicja uw ierzy ła , w jednej chwili zm ieniła 
front, zadarła  głow ę w górę i patrzy  w niebo, 
d latego niewidzi dziur i k am ien i, k tóre po 
je j drodze leżą. Co tu zasad , co tu hartu 
d u sz y ! Ktoś chce niwelować szlachcica z chło­
pem , czyli ja k  p iszą : pana z Iw anem . Co tu 
postępu ,-co  tu filozofji! — Stało się, będziem 
przodkow ać na wzór r a k a , ślepo , ostrożnie, 
pom ału , zanim  moda się nie zm ieni.-— Lecz7 
w ielk ie pytanie, czy kto w ślad za nim pójdzie 
bo ludziom się zd a je , że każdy  ma swoją 
śc ieszkę , k tó ra  go do własnej chaty  prowadzi. 
Przeskoczy rów , przelezie p ło t, potknie się 
w stanie i trafi do drzwi bez przew odnika’ 
J a k  to się w szystko m aleńkie i śm ieszne , a 
sm utno i boleśnie przedstaw ia. Ludzkość dziś 
innem  torem idzie , niezwraca naw et 
uw agi na tak ie  drobnostk i, k tóre naszym 
prow incjonalnym  dyplomatom zdają się być 
tak tam i w ielkiej wagi, rozstrzygającem i losami 
państw  i narodów. Patrząc  na ruch w E uro­
pie, rzek łby  daw ny R zym ian in : illi pro liber- 
t a te ,  hi pro dom inatione pugnant te raź­
niejszy rzeknie: znajdujem y się w drugim  
dniu stw orzenia, w  którym  stw órca światło od 
ciemności oddzielił. — To są  k ierunk i ogól­
nego tegoczesnego tow arzystw a, prow adzące 
do cyw ilizac ji, dotąd dobitnie niewyraźonej 
a przące do zasad organizujących nowy po­
rządek  , k tóry  się ja k  burza ‘przez nie zapo­
wiada. T en  w ysoki stan  cyw ilizacji, to pole 
ty lu  nieudolnych rozum ow ań, tylu bezzasad­
nych bojażni, jest przyczyną m nóstwa fa ł­
szyw ych kroków  politycznych, ślepego rzu­
cania się na w szystkie strony  i źródłem ze­
psucia obyczajów. Ś lepy to b ó j , k tóry  toczy 
teraźniejsze tow arzystw o, w którem  zwycię­
żone zostać musi. — Ani teraźniejszy  s ta n , 
ani żaden rząd  nie stworzyli nadpływ ającej 
cyw ilizacji, ona niem ogła być wprowadzoną,

je j istnienie zrodziły w ieki i ogólne starcie 
się ludów m iędzy sobą - -  ona jest pracą 
czasu, dziełem  rodu lu d zk ieg o !

Przeciw  tej nowej cywilizacji istnieje 
sprzysiężenie, uorganizow ane z planem  ogólnej 
reakcji. Dw a św iaty w ybrały  się w pochód 
przeciw  sobie, z przeciwnem i celam i, agitujące 
w interesach przeciwnych. Jest to bój w y­
trw ały  i o tw arty  m iędzy przesądam i i zasa­
dam i ; przesądy są błędam i, a  zasady praw dą. 
Są oznaki w przesileniach po litycznych , tak  
ja k  oznaki śm ie rc i; ogólne nieukontentow anie 
jest znakiem  nieom ylnem . Ten znak poprze­
dzał rew olucją trancuzką. R ządy powinny się 
mieć na baczności, one wiele pouczają i nigdy 
niem ylą. Ruchy są potrzebą, one sa‘ źródłem 
ogólnych uczuć i żądań dobra publicznego, 
ja k  przeciw -ruchy ty lko osobistych interesów, 
które też w nich działają. Ruchy nie są kom bi­
nacjam i ludów, ty lko w ypływam i błędów rządu: 
b łędy kościoła rzym skiego m iały w następ­
stwie reform ację, błędy rządów  poprzedników  
L udw ika XVI. sprow adziły reformę polityczną 
i socjalną F ran c ji, b łędy pojedynczych rzą­
dów w łosk ich , naród pod jedno berło , 
b łędy pojedynczych niem ieckich p ań stw , 
zdziałają całość N iem iec, przez błędy rządów  
sułtańskich państwo tureckie dojrzało do‘ roz­
kładu. — W szystkie złe rządy  m ają zaród 
bezładu; lecz ten bezład je s t przejściem  do 
lepszego, przejście to okropne, jed n ak  dla 
tych tylko, k tórzy  dawnego nieporządku bronią, 
jest ono pełne nieszczęść i zbrodni, bo lud 
rozjątrzony nie liczy, ty lko  działa. Łatw iej 
jest rządow i zapobiedz z łem u, ja k  ludowi 
się pow strzym ać. Dziś w iększa część n a ­
rodów ma łagodne obyczaje, pojmuje ducha 
czasu i żąda równych praw  d la  w szyst­
kich  i sp raw ied liw ości; drug-a m niejsza 
część c iem na, wykonywa otrzym ane roz­
kazy. To jest p rzy czy n a , k tóra  zbroi rządy 
przeciw  lu d o m , a ludy przeciw  rządom. 
Przem oc niew yradza praw a, ty lko  czyny; za­
tem  czyn wszelki jest następstw em  przemocy. 
Gdy Ludw ikow i XIV. jego dowolne czyny 
przedstaw iano , odpow iedział: Ce que je  fais, 
on la fa it avant m o i; on en a toujours use, 
ainsi. — Cóż nam  nowy czas przyniósł ? 
Szybkie starcie się ludów i w ym ianę zasad 
drogam i żelaznem i, parowem i sta tkam i i 
te le g ra fem , dalej wolność słowa i wolność 
d ru k u , k tóre  rządom  nie są szkodliwe, prze­
w rotnie , czynią je  uważnem i na fałszywe 
k r o k i , k tóre  są d la  nich zgubne. A dm ini­
strację stanowi rząd, lecz ona zostaje zawsze 
jedną i tą  sam ą. To jest jeden  i ten  sam 
plan zysku i niezgody, to samo sprzysięźe- 
nie jednej partji przeciw  ludowi.

Położenie Europy je s t niepewne. Czyn­
na sytuacja tow arzystw a, p arta  przez w ypadki, 
k tóre  z nadw yczajną dokładnością i ruchli­
wością następu ją , budzi agitację 'z każdym  
dniem  żyw szą, podporządkującą w szystko 
św iatłu i cywilizacji. T ak i je s t dzisiejszy s tan  
Europy, czy ju tro  innym  b ę d z ie , zobaczym y 
jeżli żyć będziemy.

wyboru komitetu ściślejszego. Pierwotna lista 
komisyjna , podpisana przez panów Rajskiego, 
Bałutowskiego i Chilińskiego, podpadła 
wskutek postawionej przez nas listy jeszcze 
w ostatniej chwili modyfikacji, tak, że prócz 
czterech. reszta członków znajdowała się na 
obydwóch listach. Przy glosowaniu utrzym ała 
się lista komisyjna; do komitetu ściślejszego 
należą więc: pp. B Gutowski F ranciszek , Bocz- 
kowski Kasper, Chliński Antoni. Czemeryński 
Ignacy, Dr. praw. Dobrzański Ja n , Dr. FrenkI 
Hermann, Hofmann Kornel, D r praw, Honigs- 
mann Oswald , Dr. praw, Kabat Maurycy, Dr 
praw, Kolischer Józef, kupiec, Landesberger 
Maksymiljan , Dr. praw, Loewenstein Bernard, 
Milikowski J a n ,  Milleret Józef, Dr. medy­
cyny^ Miłaszewski Ignacy, Ohrenstein Rachmiel, 
Rajski Tomasz, Dr. praw, W ajda Piotr. W ild 
K a ro l. W itz Hermann , Dr. medycyny, Żaak 
W incenty. Prócz tego otrzymali najwięcej głosów: 
Dr. Kolischer Juljusz 42 głosów. Dr. Madejski 
Marceli 36 gł., Groman Karol i Dr. Noskie- 
wicz po 34 gł.. Piątkowski Feliks 33.

Lwów 19. stycznia. Wczoraj po południu 
odbyło się zgromadzenie przedwyborcze. Prze­
wodniczący p. Rajski zdał sprawę ze skruti- 
nium odbytego z wyborów do obszerniejszego 
k om ite tu , do którego wybrani zostali wszyscy 
150 przez komisję proponowani. Ponieważ 
zaś p. Kusche i Mańkowski nieprzyjęli wezwa­
nia , więc wstępują jako najwięcej głosów ma­
jący p. Piątkowski i p. S z ta rk e l, gdyż Dr. 
Jasieński Henryk rezygnował. Następnie oświad­
czył p. R a jsk i. że komitet centralny mianował 
delegatami ze swego grona pp. Chilińskiego i 
Jana  Dobrzańskiego; poczem po zawieszeniu 
posiedzenia na pół godziny, przystąpiono do

Korespondencje.
Sambor 17. stycznia 1867.

(M) Życie przedwyborcze rozwinęło się w na- 
szem mieście w całem tego słowa znaczeniu. W y­
borcy i kandydaci uwijają się od rana do wieczora, 
pierwsi, by się naradzić, ostatni, by jak najwięcej 
stronników uzyskać. Pierwszy zawiązał komitet 
przedwyborczy były poseł Teodor dr. Szeme- 
lowski. Zaraz drugiego dnia zawiązał się drugi 
komitet na życzenie W ydziału gminnego, pod 
przewodnictwem burmistrza Michała Popiela. 
Izraelici widząc, iż pomiędzy obydwoma komi­
tetam i panuje największe nieporozumienie, po­
szli za popędem tradycjonalnej polityki, tj. nie 
wiedząc który zwycięży, usunęli się od uczest­
nictwa w jednym i drugim.

Narady przedwyborcze właścicieli więk­
szych posiadłości dnia 14. b. m. odbyte, poło­
żyły tym nieporozumieniom tamę, zlewając za 
obopólnem porozumieniem się obydwa komitety, 
z powołaniem kilku nowych członków, w jeden 
komitet obwodowy.

Jako kandydatów na krzesło poselskie 
z większych posiadłości postawiono : pp. P io tra 
Grossa z Koniuszek, Stanisława Bielskiego 
z Gajów i Henryka Janko z Hoszan. Dwaj 
ostatni zrzekli się stanowczo przyjęcia wyboru. 
W  miejsce ich postawiono zatem pp. Zygmunta 
Sawczyńskiego i Zygmunta Dybowskiego z Ró­
wni z ziemi Sanockiej.

Na krzesło poselskie z miasta Sambora 
wiemy dotychczas o dwóch kandydatach, tj. dr. 
T. Szemelowskim i burmistrzu Michale Popielu.

Musimy zarzucić komitetowi obwodowemu, 
że mieszczaństwo jest w nim słabo reprezento 
wane i że ludzie wpływu i rozlicznych stosun­
ków z okolicą, ominięci zostali.

Urząd gminny wystawił od wczoraj w sali 
ratuszowej spisy wyborców do rady gminnej, a 
to. każdego koła odrębnie, wyznaczając te r­
min do wnoszenia reklamacji do 19. b. m. Spo­
dziewać się więc należy, że z początkiem lutego 
ukonstytuuje się nowa reprezentacja gminna.

N o w in y  z kraju i zagranicy.
— Organizacja administracyjna kraju za 

kilka tygodni w życie wprowadzoną zostanie; 
mianowania dotyczące na naczelników powia­
towych nadeszły wczoraj do namiestnika, w któ­
rych , o ile nas zapewniano, młodsze i ener­
giczniejsze siły, bez względu na stopień służby 
wyszczególnione zostały. Między innemi otrzy­
mali nominację: Leon Krajewski, sekretarz W y­
działu krajowego na naczelnika urzędu po­
wiatowego, Mieczysław Szczepański koncepista 
W ydziału kraj. sekretarzem c. k. namiestnictwa



Kosiński starofsta z Nowego Sącza, starostą czy 
naczelnikiem powiatowym we Lwowie — Gnie­
wosz sekretarz nam iestnictwa, radcą — Zale­
wski prezydjalny sekretarz,naczelnikiem powiatu.

— Wczoraj odbyła się przy pięknej po­
godzie uroczystość Jordanu. Celebrował JE . ks. 
arcybiskup Litwinowicz w asystencji ducho­
wieństwa; byli także obecni tej ceremonji JE . 
hr. namiestnik i książę Sapieha marszałek 
sejmu i orszak urzędników. Obchód tej uroczy­
stości podniosła licznie zgromadzona ludność, 
towarzysząca procesji — która w asystencji 
wojska, wśród salw karabinowych, muzyki i 
chórów kościelnych, była obecna ceremoniałowi 
poświęcenia wody. — Nie obeszło się bez stro­
ny komicznej, którą spowodowali giminastycy 
kominiarze i straż ogniowa, niewłaściwą obrawszy 
sobie porę do popisu z ewolucjami swemi na 
dachu i gzymsach gmachu ratuszowego.

— Zwracaliśmy w jednym z numerów7 na­
szego Dziennika uwragę tutejszej komendy woj­
skowej, aby wojsko w przechodzie przez miasto, 
ja k  to zwykle się dzieje, nie chodnikam i. lecz 
środkiem ulicy marsze swoje odbywało. Wczo­
raj zaś szedł u licą szeroką liczny zastęp woj- 
ska z muzyką na czele, zastąpiwszy chodnik i 
spychając publiczność do błota lub potrącając 
ty c h , którzy byli przyparci do muru. U pra­
szamy zatem imieniem publiczności o republi- 
kowanie dotyczących przepisów wojskowych.

— W  przechodnem domu pani Krajczyc- 
kiej, znajduje się wT podsieniach skład obuwia. 
Podczas, gdy wczoraj majstrowa zajęta była 
okuciem obcasów — jakiś przechodzień urlop- 
n ik . korzystając z jej zatrudnienia — otworzył 
szafkę i wyjął z niej dwie pary trzewików. 
Stróż kamieniczny i liczny tłum  ludzi pobiegł za 
urlopnikiem , aby zdobycz nieprawnie nabytą 
odebrać; — przyłączył się i policjant — lecz 
sprawa nie była tak  ła tw a , bo urlopnik ugo­
dziwszy najprzód policjanta w twarz , dalszą 
uciekinierkę chciał przedsięwziąść, kilku innych 
policjantów zastąpiło mu jednak drogę, i dopiero 
po dłuższej walce ■ przyszło uledz bohatero- 
wi — którego odprowadzono w trjumfie do 
strażnicy policyjnej.

— Na Zarwanicy lwowskiej jest przez 
kupczących zaprowadzony zwyczaj, aby prze­
chodniów zachęcać do kupowania towarów i 
w tym celu ujmować ich za rękę. Jakiś mało- 
mieszczanin z prowincji, źle zrozumiał tego ro­
dzaju zaproszenie i aby się uwolnić od coraz 
większej natarczywości żydków, u jął za kostur 
i począł się nim od napastników opędzać; nie 
obeszło się bez sińców i guzów, któremi obda­
rzał oblegającą go zgraję żydków. Cofając się ku 
ratuszowi, ciągle był atakowany — więc sko­
czył do bramy i byłby nawet i tu  napastowany, 
gdyby nie policjant, który tę gawiedź w dal­
szym pochodzie zatrzymał i do odwrotu zmusił. 
Prześladowany, korzystając z tego, wymknął 
się drugą bram ą — i postanowił na przyszłość 
omijać Zarwanicę.

— Książę Sanguszko W ład., prezes spółki 
krajowych zdrojowisk leczących, rozpisał za­
proszenie do wszystkich członków tego przed­
siębiorstwa na walne zgromadzenie do K ra­
kowa na d. 23 b. m.

— Donoszą nam , iż po powiecie Ja ro ­
sławskim uwija się pisarz gminny, poszlakowa- 
nej przeszłości i najgorszych obyczajów, który 
jeżdżąc z gminy do gminy, pod pozozem rekty­
fikacji listy wyborczej, wyłudza od każdego nu­
meru w gminie po 12 cent. Tenże pisarz na­
zwiskiem B.... dokonał we wsi K.... i A.... wy­
borów gminnych w ten sposób, iż zwoławszy wy­
borców do karczmy, polecił im na kandydata do 
Rady gminnej arędarza i spoiwszy część gło­
sujących mianował Łajbę radnym gminy. Do­
tyczący urząd powiatowy, powinien przecie tamę 
położyć takim nadużyciom.

— W  Skolu d. 7. b. m. zdarzył się smu­
tny wypadek: djurnista przy urzędzie powiat, 
tamże, niejaki Sydon L. 18 la t liczący, w kłó­
tni z właścicielem domu, u którego mieszkał, 
uniesiony pasją , pochwycił za strzelbę i za­
strzelił go na miejscu

— Z Zurychu donoszą: do Szwajcarji
przybyło z Konstantynopola trzech kozaków 
tureck ich : Morozewicz (syn byłego urzędnika 
drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej), Jezier­
ski i M asłowski, którzy werbują emigrantów 
do tureckiego kozactwa. Każdemu ochotnikowi 
zapewniają oni bezpłatną podróż do Turcji. 
Zwerbowani stawić się m ają dnia 10. lutego b. 
r. w Genewie. z kąd odstawieni zostaną do 
Konstantynopola.

— Teatr. Wczoraj przedstawiono komedję F re­
dry p. n . : P a n  J o w i a l s k i .  Wiele ustępów taj sztuki 
wyrzucono, które właściwy rdzeń jej stanowią. Artyści 
wykonali grę swoją dobrze. Pan Linkowski w roli Jo- 
wialskiego ubawił publiczność swoim humorem, lubo 
w niektórych scenach wpadał w przesadę, co efekt osła­
biało. Wilkoszewski rolę szambelana odegrał wybornie. 
P an i Nowakowska w roli Heleny podniosła gra swoją 
sztukę — niemniej pan Szymański (Ludomir) i pani 
Hubertowa (szambelanowa) zadowolniły zupełnie grą 
swoją publiczność, tylko pan Baranowski (w roli Janusza) 
był nieco sztywny, czasami ruchy jego nie naturalne.

Pamiętnik powstańca,
według opowiadania , skreślony przez

J. O sieckiego.

I.
(C ią g  d a l sz y ) .

W ielu z powstańców dowiedziawszy się o 
pojmaniu ulubionego ich dowódzcy, udali się 
w Podlaskie do Lewandowskiego.

Smutny był widok Lublinian, patrzących 
na trjumfalny pochód wojskowy, prowadzący 
pod silną strażą dwóch dorodnych jeźdźców — 
każdego osobno. Pierwszym był Bogdanowicz — 
drugim jego adjutant.

Stawiony przed sąd wojenny, nie za­
pierał się bynajmniej Bogdanowicz czynności 
swoich, ani udziału w powstaniu.

— Cóż pan masz na swoją obronę? za­
pytał go jenerał Chruszczew7.

—  Obowiązek dla mojej ukochanej ojczyzny!
— Szkoda pana — młody jesteś — po­

daj prośbę do Im peratora — on jest miłościwy— 
może panu daruje życie.

— Zrobiłem to co do mnie należało —- 
litością gardzę — a łask carskich żądać nie 
mogę. Macie mnie w swej mocy, postąpcie 
ze mną jak  się wam podoba. Jeźli jenerał mo­
żesz, to uwolnij mego brata i tych, którzy z mej 
przyczyny są więzieni.

N a kilka godzin przed śm iercią, prosił 
Bogdanowicz Chruszczewa o pozwolenie napi­
sania listu do matki.

L ist ten w oryginale doręczony został przez 
urząd powiatowy matce ; oto treść jego : 
Najdroższa m atko! Rozstając się z tym świa­
tem, błagam cię o przebaczenie błędów moich, 
jakich się kiedykolwiek dopuściłem — i o bło­
gosławieństwo udającemu się w inny świat. 
Żegnam cię najdroższa matko po raz ostatni, 
w nadziei lepszej przyszłości, — nie żałuj mnie 
dla niej — żegnam cię kochany bracie Janie 
wraz z twoją żoną i dziećmi — bądźcie szczę­
śliwsi odemnie. — Żegnam was przyjaciele i 
znajomi — nie pamiętajcie błędów moich i ko­
chajcie matkę •— wspólną ojczyznę naszą więcej, 
aniżeli ja  ją  kochałem.

Kazimierz.
Chruszczew, lękając się demonstracji lu­

dowej — rozkazał dokonać wyroku śmierci prze- 
dedniem. Bogdanowicz wyprowadzony na plac

tracenia, okazał oblicze spokojne — pełne de­
terminacji. —

Za obszernym gmachem koszar wojskowych 
w Lublinie, znajduje się plac rozległy; tamto 
przy wschodzie zorzy dziennej, dziewięciu żoł­
daków, godząc w otw artą pierś bohaterską 
251etniego młodzieńca — jednym wystrzałem 
odebrało mu życie, a echo tych strzałów miesz­
kańcom Polski objawiło śmierć jednego z tysiąca 
obrońców ojczyzny -  śm ierć, na. którą każdy 
prawy Polak jest gotów, gdy idzie o obronę 
tej ukochanej ojczyzny. — C. d n.

Gospodarstwo i przemysł.
— Onegdaj zebrał się w Toruniu sejmik gospo­

darski w licznym gronie obywatelstwa z Prus zachodnich 
i W. ks. Poznańskiego, z którego oprócz wielu ochotni­
ków , przybyła także delegacja z Towarzystwa centr. 
gosp., składająca się z pp.: M. Jackowskiego i S. Chła­
powskiego. Prezydował p. Śląski.

— W księztwach Naddunajskich wydał rząd 
w z. r. rozporządzenie, zakazujące zupełnie destylo­
wanie wódki ze wszystkich gatunków zbóż. Zakaz ten 
wydany był w celu zapobieżenia klęsce głodowej, która 
z powodu dwuletniego nieurodzaju zagrażała ludności. 
Gdy jednak to rozporządzenie nie wszędzie z cała ści­
słością zostało wykonane, przeto minister gospodarstwa, 
handlu i robót publ. w Księztwach Naddunajskich wy­
dał obecnie okólnik do prefektów okręgowych, nakazu­
jący zamkniecie wszystkich gorzelni pod osobistą od­
powiedzialnością prefekta. Okólnik powiada w końcu, 
źe działający przeciw temu rozporządzeum, karani 
będą z wszelką surowością ustaw krajowych. Prefekci 
zaś obowiązani są zdać ministrowi w jak najkrótszym 
czasie sprawę, czyli rozkaz powyższy ściśle został wy­
konany i które gorzelnie dotychczas w pędzie bedące 
zostały zamknięte.

Część urzędowa.
Z opróżnionych stypeadjów w rocznej kwocie 

210 złr., otrzymali: Leon Andrzejowski, słuchacz 3. 
roku praw we Lwowie. W. Kraiński słuchacz 2. roku 
praw; Teod. Jaworski słuchacz filozofii; Jan Obmiński, 
sł. akad. technicznej ; Józ. Olszański, sł. akad. technicz.; 
Jan  Jaworski, słuchacz medycyny w Krakowie; — w rocz­
nej kwocie 157 złr., otrzym ali: Czajkowski Wład. sł. 
praw 2 r . ; Janiszewski Wład. słuchacz praw 2 r . ; 
Pawłowski Jan słuchacz praw 1 r . ; Pieniążek Czesł. 
słuchacz praw 1 r . ; Witosławski Teofil, słuchacz praw 
1 r . ; Hołyński Ant. technik 2 r . ; Zwierzchowski Wład. 
technik 2 r . ; Kuczyński Marjan technik 3 r . ; Kulczycki 
Józef uczeń 6 kl. gimu. w Samborze; Seredowski Wł., 
uczeń 8' gimn. k l . ; Nowacki Leonard ucz. 7 kl. gim n.; i 
Berezowski Lud. uczeń 7 kl. gimu. w Stanisławowie 
i Nowosielski Władysław uczeń 6 klasy gimn. w Tarno­
polu; — w rocznej kwocie po 210 złr.; Pisarski Emil 
słuchacz praw w Krakowie; Bauch Edw. słuchacz praw 
4 r . ; Lewicki Józef słuchacz praw 4 r. i Łoziński Jan 
słuchacz praw 3 r. w Krakowie ; — w kwocie 157 złr.: 
Czesnak Fel., słuchacz praw 4 r. w Krakowie; Mysz­
kowski Lud. słuchacz praw 3 r. w Krakowie; Rozner 
Jan sł. praw 2 r. w Krakowie; Piłat Rom. sł. filozofii; 
Futyma Jan sł. filozofii 1 r . ; Jeziorski Jed. sł. filozofii 
1 r. w Krakowie; Gawałek Leop. sł. medycyny w Kra­
kowie ; Krzyżanowski St. sł. praw 1 r. ; Sawicki Jęd. 
uczeń 8. kl. gimn. w Drohobyczy; Oleński Marjan 
uczeń 8 kl. gimn. w Samborze; Sywulak Mik. uczeń 
8 kl. gimn, w Przemyślu; Lewitowicz Jan uczeń 7. kl. 
gim n.; Matusiński Maks. uczeń 6 kl. gimn. w Krakowie ; 
Kallaus Gust. uczeń 6 kl. gimn. w Samborze ; Wilusz 
Józ. uczeń 6 kl. gimn. w Rzeszowie; Hoszard Edm. 
uczeń 5. kl. gm. w Nowym Sączu; w kwocie rocznej 
105 z łr.: Wasilkowski Józ. uczen 5 kl. gimu.; Gofryk 
Józ. słuchacz filozofii na !. r . ; Parylak Piotr słuch, 
flloz. na i r. Dobrzański Paweł sł. fil. na I r. w Kra­
kowie; Stańkiewicz Fr. słuchacz fil,, na 1 r ; Turzań­
ski Marceli słuchacz praw 4 r . ;  Sembratowicz Filaret 
słuchacz praw 2 r . ; Kopestyński Aug. sł. praw 2 r . ; 
C z e m e r y ń s k i  Włod. słuchacz praw 1 r. —  Następu-
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jacym ukończonym słuchaczom praw, którzy mają za­
miar poddać się egzaminom, w celu otrzymania stopnia 
doktorskiego, pozostawiono na rok 1867: Kopper Fryd. 
Korosteński Wład., Kędzierski Józef, Kranzberg Alfons, 
Rosiewicz Michał. Rosa Henryk, Terlecki Robert, Wę- 
dryehoweki Wład. i Zakrzewski Ferdynand.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 18. stycznia.

Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . . . .  
Półimperjał rosyjski . .
Rubel srebrny rosyjski 
Rubel papierowy rosyjski 
Talar pruski . .
' talie, listy  zastaw, w. a. 
■ talie, listy  zastaw, m. k 
i talie, obligacje idemuiz. 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żelaz. galic.

aoOt

czerniowieckiej

Dają Żądają
złr. ! kr złr. |k r

6 17 6 25
6 23 6 29

10 70 10 93
1 99 2 05
1 76 1 78
1 95 1 98

74 40 75 28
7-t 11 79 —
66 85 67 73
68 75 69 75

217 25 220 25
183 50 186 —

T e le g ra fo w a n y  kurs w ied eń sk i.
Dnia 18. stycznia.

5% M e t a l i k i ......................................
5% Pożyczka narodowa.....................
Losy pożyczki z roku 1860 .
Akcje banku wiedeńskiego . . .

„ „ kredytowego . . .
Londyn. 10 funtów szterlingów . .
S r e b r o ......................  . . . .
Dukat p o je d y n c z y ...........................

złr. kr.

58 10
69 70
84 70

721 _
158 10
132 40
131 50

6 27

Przyjechali <9 o linowa.
Dnia 16. stycznia.

Hotel George: PP. Hr. Komorowski W. z Dzie- 
więtnik. Czarniakowski K. z Suchowiec. Kakowski A. 
z Tarnopola. Poletyło L. z Polski.

Hotel angielski: Hr. Łąezyński H. z Gmytrowic. 
Hermann W. z Rzepniowa. Matkowski K. z Nieżyrzan.

Hotel krakowski: Br. Potten H. z Łahodowa. 
Witosławski B. z Wojciechowic. Wierzbicki J .  z Toków.

R oik ład  jazd y  na kolejach żelaznych. 
L w ów  — K raków  — W iedeń.

L w ó w  odchc 
Przemyśl ,
Jarosław 
Rzeszów 
Tarnów 
Bochnia 
K raków  
Oświęcim 
Bogumin 
COderberg)
Pszerów 
Lundenburg
W iedeń

L w ów  — Czerniowce.
L w ó w  odchod. o 10. g.— m. rano — 10. g. — m. wieczór

0  5. a-40 m.rano — 5. Z-50 m. wieczt
8. 3 „ — 8. n 49 „
8. 58 „ — 10. n 4

10. 22 „ — 12. « — „
12. 48 „ — 3. 19 n

1. n 52 „ - 4 . V 50 „
3. 45 popoł. — 7. n — rano
6. n n — 9. 0 12 X

8. 28 wiecz. ____ 11. 30 n
11. 15 „ — •2. 10 y>■> n 40 — 5. 22 T.

5. n 18 rano — 7. 0 37 wieczór.

Halicz „ 1. „ 54 „ -  L „ 51
| Stanisławów „ 3. „ 4 - -  3. „ 4 A
| Kołomyja . 5. „ 50 - -  5. „ 50 n
! C zern iow ce 8. „ 45 „ — 8. „ 35 0

S i  5®  €3  j n .  JL  s u .

Nr. 1. Chochlika
wyszedł już z druku i sprzedaje się w księgarniach pp. 
Milikowskiego i W ilda, w sklepach pp. Jiirgensa, Ja ­
skólskiego. Bogdanowicza i „Ajencji Czasu” we L w o ­

w ie . — W K r a k o w i e  u p. Baumgardtena. 
Egzemplarz kosztuje ‘25 c.

Kompletne roczniki „Chochlika44 i ,.Śm igusta“
x  v. as«s«s.,

z których każdy zawiera 20 arkuszy druku z kilku­
dziesięcioma ilustracjami, wraz z kalendarzykiem humo- 
rystycznym na r. 1867. i dodatkami ..Osyp w koloro­
wanej ozdobnej okładce, sprzedają się po znacznie zni­
żonej cenie, bo tylko po 3 złr. egzemplarz.

Nabyć ich można w wyżwymienionych sklepach 
i księgarniach. 37-1-?

£5  oszukuje się p r a k t y k a n t a  z dobremi 
konduitami do kontuaru, któryby przynaj­

mniej czwartą klasę normalną ukończył.
Bliższą wiadomość udziela ajencja „Czasu” 

we Lwowie. 35 2-0

K otyljonow e i inne bukiety
w pięknej i eleganckiej formie,

sprzedają się 28-3-3T

po najum iarkow ańszej cenie i w  n a jn o w ­
szym  g u śc ie  w  sk lep ie

K a r o l a  l e u m a n n a ,
przy placu Marjackim pod 1. 361, we Lwowie.

<9 AA

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny na 

myszy i szczury, w kształcie świecy.
C ena f la sz e c z k i 50  cent.

Takowej niefałszowanej dostać można we Lwo­
wie upp. l io s t a n t e g o  &sjG4i<;r.«*RiJego, A d o l­
fa  B r i’l in e ' - a , Z y g m u n ta  B u e U e r a  t 
P io tr a  i t I i ł * O l a s M a w  Tarnowie u J ó z e fa  
J a n a  i II . K o y i. 23-3-?

C. k. uprzywil. Woda, zwana

R O S E E  d e  B E A U T E * 4
( k o s a  p i ę k n o ś c i ) .

19-3-?,

która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia z dołków ospy po­
chodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nieczystości skóry tak na twarzy, jak i 
na całem ciele. Szczegółowo zaś wygładza zmarszczki, tak pszedwczesne jak i w skutek 
wieku pochodzące. Ta woda nadaje skórze miękkości, delikatności i połysku aksamitnego, 
ponieważ jest z naturalnej rosy majowej chemicznie przyrządzoną. Podobne środki wielo­
rakie w tym celu były dotychczas li tylko z zagranicy sprowadzane. Wynalazek ten jest 
pierwszym w kraju i jest najdoskonalszym utworem, więc po chemicznym rozbiorze c. k. 
wydziału lekarskiego w W iedniu, za taki uznany, otrzymał wyłączny c. k. przywilej.

Flaszeczka z instrukcją kosztuje w Galicji, w W. Ks. Krakowskiem i Bukowinie
fl złr. 3 0  kr. w. a.

W  całej monarchji austrjackiej 0 złr. 5 0  kr., w Rosji, Mołdawji i na Wołoszczyznie S rubel,
w Niemczech i  talar, w Turcji S O  piastrow.

We L w o w i e  mają na składzie: A Berliner apt., J Bochnak, A. Bogdanowicz, W. Dworski,
Ebenberger, A. Horn, Kleina W dwa i Gebhardt, F. W. Królikowski, J. Reiss, Z. Ruker apt., B Stiller,

Steifa Synowie, Dr Zarzycki aptek ., apteka „pod złotym Lwem”, J .  Ehrlicb, i bracia Łazowscy 
apteka „pod Jeleniem ”, L. Janowski, P Mikolasch, Hoffmamva w d o , K. Glanz, M. &. H. Mllller, 
J. Żalpachta.

W Krakowie utrzymują pp.: J. Ja b n , apteka „pod Barankiem ” W iktora R edyka, J .  GObel 
i J . N. W alter.

W Białej R. Fiałkowski, w Bochni P. Niedzielski, w Brodach Gomuliński, w Brzezinach E. Mórl 
i Fadenchecht, w Brzostku P. Zieni wicz, w B uenczu  S. i K ercel. w Cieszynie Schroder, w Czer- 
niowcach J .  Sehnttrch, w Husiatynie Michalewicz, w Jarosławiu Rohm,  w Jsworowie Lachowicz, 
w Kołomyi Sidnrowicz w Korowcu A. Dobrzański apt,, w Leżajsku Maresch apt., w Łańcucie Swo­
boda, w Mieleń Satkow ski. w Oświęcimie Polaschek apt., w Przemyślu Praczyóski, w Przeworsku bwi- 
talski, w Rzeszowie J. Szaitter i sp., w Samborze Kriegseisen apt., w Sanoku J. Jaklitsch i Verderber, 
w Skalacie D ziem bow ski, w Sokalu G ro t, w Stanisławowie Steeher, w Stryju E. Kornberger apt., 
w Tarnopolu Morawetz i S J . Zellner. w Tarnowie J . Jahn i o. S. Dołkowski, w Zaleszczykach Kodreb- 
ski, w Złoczowie Petteseh apt. i Wolf K orus, w Żółkwi Krzyżanowski apt., w Żurawnie Postępski.

J .  Osiecki : Wydawca.

 | n/vvvvvvivvvi>/vvvvvvvvvvvviiif»'vvv»ivvM,’v*,v*vvvvkvvvi,', 4\v i. v v iw v w v w |

j S a l ę  O r t o p e d y c z n ą  g i m n a s t y k i  ^
t  salonowej i do leczenia, otworzyłem w pałacu Pojezuickim , do użytku £
1 osób w ątłych , poważnych i ułomnych płci obojga i dla dzieci, ogółem 5
2 polecam wszystkim  do rozwinięcia m uszkuł i siły, k tó ra  je st nie- |
£ zbędnie potrzebna. 5
1 P rzy teraźniejszym systemie poborowym, każdego do służby wojskowej obowiązującym, £
5 gim nastyka lekko i stopniowo siłę w yrabia jąca , a tern samem, do służby wojskowej £
? przysposabiająca, powinna ogólnie rozpowszechnić się we wszystkich warstwach naszego
^ społeczeństwa. $
2 Udzielając od lat dziesięciu n a u k ę  g i m n a s t y k i  z powszechnem zadowolę- 2
|  niem, tuszę, iż Szanowni Mieszkańcy Lwowa uczęszczać będą równie do mojego |
|  nowego, z wszelkim komfortem urządzonego Z a k ł a d u .  e
£ Ignacy Leśniewicz,
^ 36-1-? dyrektor Zakładu gimnastycznego.
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Czcionkami Jfl. F .  P o r e m  b y .Odpowiedzialny redaktor: !&• S t u ^ l i i c k i i


